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Pro­log


Ella


Zasta­na­wiam się, czy potra­fię latać. Roz­kła­dam ręce na boki. Wiatr i deszcz muskają włosy. Pra­wie czuję, że to moż­liwe. Gdy­bym zdo­łała zebrać
w sobie tyle odwagi, by zesko­czyć z wąskiej belki, poszy­bo­wa­ła­bym w noc,
niczym ptak o potęż­nych skrzy­dłach.


Może wtedy znów mogła­bym ją spo­tkać.


— Co ty wypra­wiasz? — Micha mówi wyż­szym niż zazwy­czaj tonem. — Zejdź
stam­tąd. Zro­bisz sobie krzywdę. — Jego przej­rzy­ste jak woda oczy
prze­bi­jają spoj­rze­niem deszcz i prze­szy­wają mnie. Trzyma się barierki
nad głową i waha przed wej­ściem na belkę.


— Nie sądzę — odpo­wia­dam. — Chyba mogła­bym pofru­nąć… tak jak ona.


— Twoja mama nie umiała latać. — Wspina się na poręcz i patrzy w mętną
wodę, która pły­nie daleko w dole. — Co ci strze­liło do głowy?


— Wzię­łam jedną z tych jej pigu­łek. — Odchy­lam głowę w tył i wysta­wiam
twarz na strugi desz­czu. — Chcia­łam tylko zoba­czyć, co czuła. Dla­czego
sądziła, że jest nie­zwy­cię­żona.


Micha staje na belce, roz­po­ście­ra­jąc ręce na boki, a jego cięż­kie buty
śli­zgają się po mokrym metalu. Nad naszymi gło­wami bły­ska­wica prze­szywa
niebo i ude­rza w zie­mię.


— Twoja matka tego nie wie­działa, ale ty tak. — Łapie jedną ręką
meta­lowy drut nad naszymi gło­wami, a drugą wyciąga do mnie. — A teraz
podejdź tutaj. Wystra­szy­łaś mnie na śmierć.


— Nie wiem, czy zdo­łam — odpo­wia­dam cicho. Uno­szę głowę i obra­cam twarz
do niego. — Nie jestem pewna, czy chcę.


Ośmiela się posta­wić jesz­cze jeden krok w moim kie­runku. Mruga, a gęste
rzęsy chro­nią oczy przed ulewą.


— Chcesz. Jesteś od tego sil­niej­sza. — Wyciąga bła­gal­nie rękę, bym się
do niego zbli­żyła. — Pro­szę, tylko podejdź tutaj.


Patrzę w dół na ciemną wodę i moje ciało zaczyna się uno­sić.


— Na Boga, Ella! — Micha krzy­czy ostrym tonem, spi­na­jąc mię­śnie. — Daj
mi rękę!


Wyrywa mnie z oszo­ło­mie­nia. Spla­tam palce z jego pal­cami. Łapie mnie
drugą ręką w pasie i prędko pro­wa­dzi nas z powro­tem do barierki.
Prze­rzuca mnie ponad nią. Staję na zala­nej kału­żami beto­no­wej
powierzchni mostu. Lampy na bel­kach mostu roz­świe­tlają noc. Micha
zapar­ko­wał samo­chód na środku ulicy, zosta­wia­jąc otwarte drzwi, zapa­lone
reflek­tory i pra­cu­jący sil­nik.


Prze­ska­kuje przez barierkę, a potem obej­muje mnie mocno, jakby bał się
mnie puścić. Przez sekundę wszystko jest w porządku, lek­kie i nie­kon­tro­lo­wane. Kryję twarz na jego piersi, czu­jąc na zzięb­nię­tej
skó­rze prze­mo­czony mate­riał. Jego zapach prze­nosi mnie tam, gdzie tak
bar­dzo chcia­ła­bym wró­cić — do mojego dzie­ciń­stwa, kiedy wszystko tak nie
cią­żyło, bo byłam zbyt nie­doj­rzała, by poj­mo­wać rze­czy­wi­stość życia.


Micha odsuwa się ode mnie i odgar­nia mokre włosy znad moich oczu.


— Ni­gdy wię­cej mi tego nie rób. Nie pora­dzę sobie bez cie­bie.


Ale on musi dowie­dzieć się, jak żyć, nie myśląc o mnie w taki spo­sób, bo
nie wiem, jak długo będę sobie radzić, zanim utonę.


— Micha, ja… — Spo­glą­dam na jego twarz i milknę.


Wie, co zamie­rzam powie­dzieć — zawsze wie. To mój naj­lep­szy przy­ja­ciel,
moja brat­nia dusza. W dosko­na­łym świe­cie usła­nym różami i ską­pa­nym w słońcu byli­by­śmy parą, ale ten jest wypeł­niony roz­bi­tymi domami,
pija­nymi ojcami i mat­kami, które za szybko się pod­dają.


— Prze­pra­szam. — Przy­wie­ram do niego, mówiąc słowa ostat­niego
poże­gna­nia. — Nie chcia­łam już wię­cej myśleć. To było już dla mnie za
wiele i mój umysł nie chciał zwol­nić obro­tów. Ale teraz już dobrze. Znów
mogę myśleć jasno.


Kła­dzie dłoń na moim policzku. Czuję, jak gorący jest jego kciuk, gdy
deli­kat­nie wodzi nim po mojej kości policz­ko­wej.


— Następ­nym razem przyjdź do mnie. Nie ucie­kaj. Bła­gam. Wiem, że
wszystko jest teraz takie trudne, ale będzie lepiej. Zawsze radzi­li­śmy
sobie z każdą okropną sytu­acją, która nas spo­ty­kała.


Kro­ple desz­czu wiszą na jego rzę­sach, płyną po policz­kach i peł­nych
ustach. Czuję zmianę w powie­trzu. Od dawna wie­dzia­łam, że nadej­dzie.


— Ella, ja cię ko…


Przy­wie­ram war­gami do jego ust i uci­szam go. Nasze ciała przy­le­gają do
sie­bie. Pozwa­lam, by pie­ścił języ­kiem mój język i zli­zał deszcz z mojej
wargi, cie­sząc się moim sma­kiem. Wygi­namy się w łuk, jakby nie było nam
dość. Przez nasze prze­mo­czone ubra­nia prze­do­staje się żar, parząc moją
skórę. Mogła­bym tak stać całą wiecz­ność, ale to by było złe.


Dziew­czyna, którą uważa za swoją miłość, musi znik­nąć. Nie chcę, by
dzi­siej­sza noc została w pamięci, więc odsu­wam się od niego, wdy­cha­jąc
po raz ostatni jego zapach. Potem odcho­dzę, zosta­wia­jąc go na moście
razem z dawną Ellą.
  
Roz­dział pierw­szy


8 mie­sięcy póź­niej


Ella


Nie­na­wi­dzę luster. Nie dla­tego, że nie­na­wi­dzę mojego odbi­cia albo
cier­pię na ejsop­tro­fo­bię. Lustra potra­fią przej­rzeć moją fasadę. Wie­dzą,
jaka kie­dyś byłam: krzy­kliwa i lek­ko­myślna. Nie kry­łam przed nikim
swo­ich uczuć. Nie mia­łam żad­nych sekre­tów.


Ale teraz tajem­nice są sed­nem mnie.


Gdyby zwier­cia­dło poka­zy­wa­łoby tylko nasz wygląd zewnętrzny, wszystko
wyglą­da­łoby świet­nie. Dłu­gie kasz­ta­nowe włosy pasują do bla­dej cery. Mam
nie­sa­mo­wi­cie dłu­gie nogi i kiedy wkła­dam buty na wyso­kim obca­sie, jestem
wyż­sza od więk­szo­ści zna­nych mi męż­czyzn. Ale to mi nie prze­szka­dza.
Prze­raża mnie tylko to coś głę­boko scho­wane we mnie, bo jest potrza­skane
niczym roz­bite lustro.


Przy­kle­jam jeden z moich sta­rych szki­ców na lustrze wiszą­cym na ścia­nie
pokoju w aka­de­miku. Już nie­mal cał­ko­wi­cie zakry­łam je rysun­kami, więc
pra­wie nie widać mojego odbi­cia, poza zie­lo­nymi oczami, oszro­nio­nymi
nie­skoń­czo­nym bólem i sekre­tami.


Zwi­jam włosy w nie­dbały kok i wkła­dam ołówki węglowe do pudełka na
łóżku, paku­jąc je wraz z innymi mate­ria­łami arty­stycz­nymi.


Lila wpada w pod­sko­kach do pokoju. Na twa­rzy ma rado­sny uśmiech, a w ręku jakiś napój.


— O mój Boże! O mój Boże! Tak się cie­szę, że to koniec!


Wyj­muję rolkę taśmy pako­wej z szu­flady.


— O mój Boże! O mój Boże! — odpo­wia­dam żar­tem. — Co pijesz?


Wska­zuje na mnie kub­kiem i mruga.


— Sok, głup­ta­sie. Jestem tylko taka pod­eks­cy­to­wana feriami. Nawet jeśli
to ozna­cza, że muszę jechać do domu! — Zakłada kosmyki wło­sów za uszy i wrzuca kosme­tyczkę do torebki. — Widzia­łaś gdzieś moje per­fumy?


Wska­zuję pudła na jej łóżku.


— Chyba spa­ko­wa­łaś je do jed­nego z nich, ale nie jestem pewna, do
któ­rego, bo ich nie ozna­ko­wa­łaś.


Robi do mnie minę.


— Nie wszy­scy muszą mieć bzika na punk­cie porządku. Ella, naprawdę
cza­sem uwa­żam, że masz zabu­rze­nia obse­syjno–kom­pul­sywne.


Schlud­nie piszę „Mate­riały arty­styczne” na pudle i zaty­kam fla­ma­ster.


— Chyba jesteś o krok od odkry­cia prawdy o mnie.


— A niech to. — Obwą­chuje się. — Naprawdę potrze­buję tych per­fum. Przez
ten upał pocę się. — Zdziera parę foto­gra­fii z lustra na swo­jej sza­fie i wrzuca je do otwar­tego pudła. — Słowo, na zewnątrz jest z czter­dzie­ści
stopni.


— Sądzę, że jest jesz­cze upal­niej. — Wrzu­cam do kosza moje prace
szkolne, każda z naj­wyż­szą oceną. W liceum byłam śred­nia­kiem. W zasa­dzie
nie pla­no­wa­łam, że pójdę do col­lege’u, ale życie się zmie­nia… ludzie się
zmie­niają.


Lila wpa­truje się w moje lustro zmru­żo­nymi nie­bie­skimi oczami.


— Wiesz, że nie będziemy miesz­kać w tym samym aka­de­miku, kiedy wró­cimy
jesie­nią, więc jeśli nie zdej­miesz swo­ich dzieł, następna osoba
zwy­czaj­nie je wyrzuci.


To tylko stos bazgro­łów: szkice oczu, czarne róże ople­cione zwo­jami
cierni, moje imię wypi­sane intry­gu­ją­cymi wzo­rami. Żaden z nich nic dla
mnie nie zna­czy poza jed­nym: szki­cem sta­rego przy­ja­ciela,
przed­sta­wia­ją­cym go, jak gra na gita­rze. Odkle­jam ten jeden, sta­ra­jąc
się nie nade­rwać rogów.


— Zosta­wię je następ­nej oso­bie. — Uśmie­cham się. — Będzie miała wstęp­nie
ozdo­biony pokój.


— Jestem pewna, że kolejna osoba będzie jed­nak wolała patrzeć w lustro.
— Składa różową bluzkę. — Cho­ciaż nie wiem, czemu chcesz zakryć lustro.
Ella, nie jesteś brzydka.


— Nie cho­dzi o to. — Patrzę na rysu­nek, na któ­rym udało się uchwy­cić
inten­sywne spoj­rze­nie Michy.


Lila wyrywa rysu­nek z moich rąk, gnio­tąc nieco kra­wę­dzie.


— Pew­nego dnia będziesz musiała mi powie­dzieć, kim jest ten cudowny
facet.


— Po pro­stu ktoś, kogo kie­dyś zna­łam. — Wycią­gam rysu­nek z jej rąk. —
Ale już ze sobą nie roz­ma­wiamy.


— Jak ma na imię? — Usta­wia pudło przy drzwiach.


Wkła­dam szkic do pudełka i zakle­jam je pasem taśmy.


— Czemu pytasz?


Wzru­sza ramio­nami.


— Jestem tylko cie­kawa.


— Nazywa się Micha. — Wypo­wie­dzia­łam jego imię na głos po raz pierw­szy,
odkąd opu­ści­łam dom. Boli, jakby w gar­dle utkwił mi kamień. — Micha
Scott.


Zerka przez ramię, wrzu­ca­jąc do pudła resztę swo­ich ubrań.


— W tym rysunku jest wiele pasji. Nie wygląda tylko na kogoś, kogo
kie­dyś zna­łaś. Czy to twój dawny chło­pak albo ktoś w tym rodzaju?


Upusz­czam obok drzwi płó­cienną torbę wypa­ko­waną ubra­niami.


— Nie, ni­gdy nie uma­wia­li­śmy się na randki.


Przy­gląda mi się z powąt­pie­wa­niem.


— Ale byli­ście już bli­sko tego, prawda?


— Nie. Powie­dzia­łam ci, że byli­śmy tylko przy­ja­ciółmi. — Ale tylko
dla­tego, że nie pozwo­li­łam, byśmy stali się dla sie­bie kimś wię­cej.
Micha widział zbyt wiele we mnie, a to mnie za bar­dzo prze­ra­żało, by
pozwo­lić mu poznać się cał­ko­wi­cie.


Zbiera swoje blond włosy w koń­ski ogon i wachluje się.


— Micha to inte­re­su­jące imię. Uwa­żam, że ono naprawdę wiele mówi o czło­wieku. — Z namy­słem postu­kuje w brodę pola­kie­ro­wa­nym paznok­ciem. —
Założę się, że nie­złe z niego cia­cho.


— Zakła­dasz się o to w przy­padku każ­dego chło­paka — dro­czę się z nią,
wrzu­ca­jąc do torby przy­bory do maki­jażu.


Uśmie­cha się sze­roko, ale w jej oczach czai się smu­tek.


— Pew­nie masz rację. — Wzdy­cha. — Czy zoba­czę się cho­ciaż z tym
tajem­ni­czym Michą, kiedy cię pod­wiozę do domu? Odma­wia­łaś roz­ma­wia­nia o nim przez całe osiem mie­sięcy, gdy dzie­li­ły­śmy pokój.


— Mam nadzieję, że się nie spo­tkasz — mru­czę, a jej twarz smut­nieje. —
Prze­pra­szam, ale Micha i ja… nie mamy ze sobą dobrych kon­tak­tów i nie
roz­ma­wia­łam z nim, odkąd ukoń­czy­łam szkołę w sierp­niu. — Micha nawet nie
wie, gdzie jestem.


Zarzuca na ramię wyjąt­kowo wypchaną płó­cienną torbę.


— Wygląda mi na dosko­nałą histo­rię do opo­wie­dze­nia pod­czas
dwu­na­sto­go­dzin­nej podróży do domu.


— Do domu… — Otwie­ram sze­roko oczy, ogar­nia­jąc spoj­rze­niem pusty pokój,
który był moim domem przez ostat­nie osiem mie­sięcy. Nie jestem jesz­cze
gotowa, by wró­cić do praw­dzi­wego domu i sta­wić czoło wszyst­kim, któ­rych
porzu­ci­łam. Zwłasz­cza Michy. Przej­rzy mnie lepiej niż lustro.


— Nic ci nie jest? — Lila pyta z tro­ską.


Wygi­nam kąciki ust w górę w sztucz­nym uśmie­chu i cho­wam panikę głę­boko w sercu.


— Jest świet­nie. Ruszajmy.


Wycho­dzimy za drzwi, trzy­ma­jąc ostat­nie pudełka. Pokle­puję puste
kie­sze­nie, zda­jąc sobie sprawę, że zapo­mnia­łam tele­fonu.


— Cze­kaj. Chyba nie wzię­łam tele­fonu. — Usta­wiam pudło na pod­ło­dze i wbie­gam do pokoju, gdzie omia­tam wzro­kiem torbę ze śmie­ciami, parę
pustych pla­sti­ko­wych kub­ków na łóżku i lustro. — Gdzie on jest? —
Spraw­dzam pod łóż­kiem i w sza­fie.


Spod torby ze śmie­ciami dobiega mnie cichy odgłos pio­senki Pink
Fun­ho­use — to dzwo­nek przy­pi­sany do nume­rów, któ­rych nie znam.
Pod­no­szę torbę i oto widzę mój tele­fon z pod­świe­tlo­nym ekra­nem. Zgar­niam
go i serce staje mi w piersi. To nie jest nie­znany numer, tylko ni­gdy
nie został zapro­gra­mo­wany, kiedy zmie­nia­łam apa­raty.


— Micha. — Ręce mi się trzęsą. Nie jestem w sta­nie ode­brać, ale nie mam
siły, by go wyci­szyć.


— Nie odbie­rzesz? — Do pokoju wcho­dzi Lila. Na jej twa­rzy widać
zmie­sza­nie. — Co się dzieje? Wyglą­dasz, jak­byś zoba­czyła ducha.


Tele­fon prze­staje dzwo­nić. Wty­kam go w tylną kie­szeń szor­tów.


— Powin­ny­śmy ruszać. Przed nami długa droga.


Lila salu­tuje mi.


— Tak jest, pro­szę pani.


Bie­rze mnie pod rękę i razem kie­ru­jemy się ku par­kin­gowi. Gdy docie­ramy
do samo­chodu, mój tele­fon brzę­czy.


Poczta gło­sowa.


Micha


— Dla­czego Ella Daniels to takie popu­larne nazwi­sko? — Ethan stęka z kom­pu­te­ro­wego fotela. Oparł nogi na bla­cie biurka i leni­wie prze­gląda
Inter­net. — Stary, lista jest cho­ler­nie długa. Już nie widzę na oczy. —
Roz­ciera powieki. — Mogę zro­bić sobie prze­rwę?


Potrzą­sam głową. Cho­dzę po pokoju z tele­fo­nem przy uchu, sko­pu­jąc z drogi ciu­chy i inne rze­czy. Cze­kam na połą­cze­nie z sekre­ta­ria­tem
Uni­wer­sy­tetu Indiana, mając nadzieję uzy­skać odpo­wie­dzi, któ­rych pew­nie
tam nie ma. Ale muszę pró­bo­wać. Pró­buję tak od tego dnia, w któ­rym Ella
znik­nęła z mojego życia. Tego dnia przy­sią­głem sobie, że bez względu na
wszystko odnajdę ją.


— Jesteś pewien, że jej tata nie wie, gdzie ona jest? — Ethan opiera
głowę o zagłó­wek krze­sła. — Słowo, ten stary czło­wiek wie wię­cej, niż
chce zdra­dzić.


— Jeśli tak jest, to nic mi nie mówi. Albo jego zapity umysł zgu­bił
gdzieś tę infor­ma­cję.


Ethan kręci się razem z krze­słem.


— Roz­wa­ża­łeś kie­dyś tę myśl, że może ona nie chce być odna­le­ziona?


— Każ­dego dnia — mru­czę pod nosem — a to jesz­cze bar­dziej umac­nia mnie w tym, by ją zna­leźć.


Ethan ponow­nie sku­pia uwagę na kom­pu­te­rze i dalej pro­wa­dzi poszu­ki­wa­nia
wśród nie­skoń­czo­nych zastę­pów dziew­czyn nazy­wa­ją­cych się Ella Daniels.
Ale nawet nie jestem pewien, czy nie wyje­chała za gra­nicę.


Sekre­tarka wraca do tele­fonu i daje mi odpo­wiedź, któ­rej się
spo­dzie­wa­łem. To nie tej Elli Daniels szu­kam.


Roz­łą­czam się i rzu­cam tele­fon na łóżko.


— A niech to!


Ethan zerka przez ramię.


— Bez skutku?


Sia­dam na łóżku i cho­wam twarz w dło­niach.


— Kolejna porażka.


— Słu­chaj, wiem, że za nią tęsk­nisz. — Pisze na kla­wia­tu­rze. — Ale
musisz się wziąć w garść. Przez to skom­le­nie boli mnie głowa.


Ma rację. Otrzą­sam się ze złego nastroju, wcią­gam czarną bluzę z kap­tu­rem i czarne buty.


— Muszę iść do sklepu i ode­brać pewną część. Zosta­jesz czy idziesz ze
mną?


Opusz­cza nogi na pod­łogę i z ulgą odsuwa się od biurka.


— Tak, ale zatrzy­majmy się po dro­dze u mnie w domu. Muszę zabrać
per­ku­sję na dzi­siej­szą próbę. Zro­bisz to samo czy wciąż straj­ku­jesz?


Zarzu­cam kap­tur na głowę i kie­ruję się ku drzwiom.


— Nie, mam coś do zro­bie­nia wie­czo­rem.


— Nie gadaj. — Wyciąga rękę, by wyłą­czyć ekran kom­pu­tera. — Wszy­scy
wie­dzą, że jedy­nym powo­dem, dla któ­rego już nie grasz, jest Ella. Ale
musisz prze­stać być taką ciotą i zapo­mnieć o niej.


— Sądzę, że… — Odpy­cham jego rękę od przy­ci­sku wyłą­cza­nia i mru­żąc oczy,
przy­glą­dam się zdję­ciu dziew­czyny na ekra­nie. Ma takie same
ciem­no­zie­lone oczy i kasz­ta­nowe włosy jak Ella. Ale ubrana jest w sukienkę, a wokół oczu nie ma śladu czar­nego eyeli­nera. Wygląda też
fał­szy­wie, jakby uda­wała, że jest szczę­śliwa. Ella, którą zna­łem, ni­gdy
nie uda­wała.


Ale to musi być ona.


— Stary, co ty robisz? — Ethan narzeka, gdy pory­wam tele­fon z łóżka. —
Sądzi­łem, że na dziś już damy sobie spo­kój.


Stu­kam w ekran i dzwo­nię do infor­ma­cji.


— Tak, czy mogę dostać numer do Elli Daniels w Las Vegas, w Neva­dzie? —
Cze­kam, bojąc się, że nie ma jej w książce tele­fo­nicz­nej.


— Jest aż w Vegas. — Ethan wpa­truje się w zdję­cie na ekra­nie. Ella stoi
obok dziew­czyny z blond wło­sami i nie­bie­skimi oczami przed kam­pu­sem
Uni­wer­sy­tetu Nevady w Las Vegas. — Wygląda obco, ale sek­sow­nie. Tak jak
ta dziew­czyna obok.


— Tak, ale to nie twój typ.


— Wszyst­kie są w moim typie. Poza tym mogłaby zostać strip­ti­zerką, a one
są zde­cy­do­wa­nie w moim typie.


Ope­ra­tor wraca na linię i podaje mi kilka nume­rów. Jeden z nich należy
do dziew­czyny miesz­ka­ją­cej na kam­pu­sie. Wybie­ram go i wycho­dzę na
kory­tarz, by uzy­skać nieco pry­wat­no­ści. Roz­lega się sygnał, dzwo­niąc bez
końca, aż na poczcie gło­so­wej sły­szę głos Elli. Wciąż brzmi tak samo,
tylko jakby mniej w niej emo­cji, jakby grała szczę­śliwą, ale nie do
końca jej się to udało.


Kiedy sły­szę pik­nię­cie nagry­wa­nia, biorę głę­boki wdech i wyle­wam całą
swoją duszę w słu­chawkę.
  
Roz­dział drugi


Ella


— Przy­się­gam na Boga, jeśli nie znaj­dziemy wkrótce łazienki, zsi­kam się
w majtki. — Lila pod­ska­kuje na sie­dze­niu kie­rowcy. Kli­ma­ty­za­cja jest
roz­krę­cona na pełny regu­la­tor. Z gło­śni­ków dobiega Shake It Out
Flo­rence and the Machine. Przed nami cią­gnie się długa auto­strada, wijąc
się mię­dzy wzgó­rzami, upstrzo­nymi drze­wami i bylicą. Oblewa je
bla­do­ró­żowy blask zacho­dzą­cego słońca.


W kie­szeni spo­czywa tele­fon komór­kowy, który zdaje się ważyć
pięć­dzie­siąt kilo­gra­mów.


— Zawsze możesz zje­chać na pobo­cze i wysi­kać się za krza­kiem. — Opie­ram
bosą stopę na desce roz­dziel­czej i odsu­wam mate­riał bia­łego koron­ko­wego
topu od skóry, by umoż­li­wić swo­bodny prze­pływ powie­trza. — Poza tym od
zjazdu dzieli nas jakieś pięć minut.


— Nie wytrzy­mam następ­nych pię­ciu minut. — Rzuca spoj­rze­nie z ukosa i ści­ska razem kolana. — Nie wyda ci się to takie śmieszne, kiedy samo­chód
zacznie śmier­dzieć sikami.


Tłu­mię śmiech i szu­kam GPS-em naj­bliż­szej toa­lety.


— Jest jedna po pra­wej od zjazdu, ale to chyba bar­dziej wycho­dek.


— Czy ma kabinę?


— Tak.


— W takim razie nada się. — Skręca ostro, wyprze­dza­jąc srebrną hondę.
Honda trąbi, a Lila obraca się w fotelu i poka­zuje kie­rowcy środ­kowy
palec. — Co za palant. Nie rozu­mie, że muszę się odlać?


Potrzą­sam głową. Kocham Lilę na zabój, ale cza­sami bywa nieco
ego­cen­tryczna. To mnie po czę­ści do niej przy­cią­gnęło. Tak się róż­niła
od moich daw­nych przy­ja­ciół w Star Grove.


Tele­fon pisz­czy po raz tysięczny, dając mi znać, że czeka na mnie
wia­do­mość. W końcu go wyłą­czam.


Lila ści­sza muzykę.


— Odkąd wyje­cha­ły­śmy, dziw­nie się zacho­wu­jesz. Kto do cie­bie dzwo­nił?


Wzru­szam ramio­nami, wpa­trzona w tra­wia­ste pole.


— Nikt, o kim chcia­ła­bym teraz roz­ma­wiać.


Pięć minut póź­niej pod­jeż­dżamy do wychodka na skraju mia­steczka.
Bar­dziej przy­po­mina budę obitą zardze­wia­łym meta­lem. Wisi nad nią
wybla­kły znak. Na polu z tyłu stoją tu i tam różne sko­ro­do­wane samo­chody
oso­bowe i tere­nówki, a w tle widać jezioro.


— Och, dzięki Bogu! — Lila klasz­cze i par­kuje. — Zaraz wra­cam. —
Wyska­kuje z samo­chodu i wpada do toa­lety.


Gra­molę się na zewnątrz i roz­pro­sto­wuję nogi, pró­bu­jąc nie patrzeć na
jezioro i bie­gnący nad nim most, ale widok przy­kuwa mój wzrok. To most
przę­słowy z łuko­wymi bel­kami, które spi­nają od góry oby­dwa brzegi i wystają po bokach. Środ­kowa była tą, na któ­rej sta­łam tej nocy, kiedy
omal nie sko­czy­łam w dół. Jeśli zmrużę oczy i prze­chylę głowę, mogę ją
dostrzec.


Drogą nad­jeż­dża stary che­vro­let pikap, wzbi­ja­jąc chmurę pyłu. Kiedy się
zbliża, marsz­czę nos, bo wiem, kto jest kie­rowcą, a jest to ostat­nia
osoba, którą chcia­ła­bym spo­tkać. Tere­nówka zatrzy­muje się tuż przed
polem, za toa­le­tami. Ze środka dum­nie wyła­nia się chudy facet w obci­słej
koszulce, przy­le­ga­ją­cych spodniach i kow­boj­kach.


Grant­ford Davis, znany w mie­ście palacz join­tów, nie­sławny pro­wo­dyr
bójek oraz gość, który pod­rzu­cił mnie na most tej zapo­mnia­nej przez Boga
nocy osiem mie­sięcy temu.


Walę w drzwi łazienki.


— Chodź, Lila, prę­dzej.


Grat­ford patrzy w moją stronę, ale w jego oczach nie widzę śladu
roz­po­zna­nia, co mnie wcale nie dziwi. Zmie­ni­łam się od ostat­niego czasu,
gdy mnie widział. Zrzu­ci­łam gotyc­kie ciu­chy, pozby­łam się gru­bego
eyeli­nera i pozy twar­dej dziew­czyny na rzecz sub­tel­niej­szej i przy­jem­niej­szej pre­zen­cji, która uła­twiła mi wmie­sza­nie się w tłum.


— Nie przy­spie­szysz natury, Ella — syczy Lila przez drzwi. — Daj mi się
wysi­kać w spo­koju.


Śle­dzę Grant­forda wzro­kiem jak jastrząb, gdy toczy oponę przez pole ku
swo­jemu pika­powi.


Drzwi toa­lety otwie­rają się. Wycho­dzi zza nich Lila, krzy­wiąc się.


— Ohyda, jak tam było obrzy­dli­wie. Mogła­bym zła­pać opryszczkę od samego
patrze­nia na muszlę. — Wzdryga się, wycie­ra­jąc dło­nie o sukienkę. — I bra­ko­wało papie­ro­wych ręcz­ni­ków.


Grant­ford znik­nął, choć jego tere­nówka wciąż tu stoi.


Łapię Lilę za ramię i cią­gnę ją w kie­runku naszego samo­chodu.


— Musimy jechać.


Lila unosi brwi pyta­jąco, pró­bu­jąc dotrzy­mać mi kroku.


— O co ci cho­dzi?


— O nic. Jest tutaj pewien koleś, z któ­rym naprawdę nie chcę roz­ma­wiać.


— To twój dawny chło­pak?


— Ni­gdy w życiu… — Milknę, gdy zza toa­lety wycho­dzi Grant­ford.


Ma spo­cone czoło i plamy po tra­wie na dżin­sach.


— Muszę z tobą chwilę poroz­ma­wiać.


— Czemu? — Otwie­ram drzwi. Bła­gam, nie wspo­mi­naj o tam­tej nocy. Pro­szę.


Lila zamiera, otwie­ra­jąc drzwi. Jej spoj­rze­nie mknie do mnie.


— Ella, co się dzieje?


Grant­ford wkłada ręce do kie­szeni, patrząc na maskę samo­chodu.


— To nie wasze auto, prawda?


— Nie, wła­śnie je ukra­dły­śmy i tak sobie nim jeź­dzimy. — O kurde.
Dzie­sięć minut na sta­rych śmie­ciach i na wierzch wycho­dzi moje dawne ja.
— To zna­czy, to jest nasz samo­chód. Przy­naj­mniej jej. — Kiwam głową w kie­runku Lili.


— Hm, wła­śnie się zasta­na­wia­łem, jak szybko jeź­dzi. — Rzuca mi chy­try
uśmie­szek, od któ­rego wzbie­rają mdło­ści.


Ni­gdy nie lubi­łam Grant­forda. Zawsze był ośli­zły. Po czę­ści dla­tego
odwiózł mnie tam­tej nocy na most. Był jedyną znaną mi osobą, co do
któ­rej mia­łam pew­ność, że zostawi mnie tam samą.


Nie mogę się powstrzy­mać.


— Pew­nie znacz­nie szyb­szy od tego two­jego pikapa.


Na twa­rzy ma sze­roki, głu­pawy uśmiech.


— Czy to wyzwa­nie?


Potrzą­sam głową i daję znak Lili, by wsia­dła do samo­chodu.


— Nie, to nie było wyzwa­nie. To tylko zwy­kła uwaga.


W jego oczach zaczyna poja­wiać się roz­po­zna­nie.


— Cze­kaj. Czy ja cię znam? — Igno­ruję go i zaczy­nam zamy­kać drzwi, ale
on je przy­trzy­muje. — Jasny gwint! Znam cię. Ty jesteś Ella Daniels. —
Jego wzrok wędruje w górę moich nóg, dżin­sów z obcię­tymi nogaw­kami, po
bia­łym topie i ląduje osta­tecz­nie na moich oczach obra­mo­wa­nych
eyeli­ne­rem w odcie­niu zim­nego różu. — Wyglą­dasz… ina­czej.


— To robi z tobą col­lege. — Mie­rzę wzro­kiem zdarte kow­bojki, obszar­pane
dżinsy i popla­mioną koszulę. — Ty nie zmie­ni­łeś się ani tro­chę.


— Widzę, że język dalej ten sam — odwar­kuje. — Poza tym to nie zmiana na
lep­sze. Naprawdę, mogła­byś się zaprzy­jaź­nić ze Stacy Har­ris.


— Nie prze­sa­dzaj. — Stacy Har­ris była popu­larną dziew­czyną w naszym
rocz­niku, główną che­er­le­aderką, kró­lową balu absol­wen­tów. Zwy­kle
ubie­rała się na różowo.


Grant­ford krzywi się.


— Nie tylko zmie­ni­łaś wygląd. Gdyby kie­dyś ktoś cię porów­nał do Stacy
Har­ris, wal­nę­ła­byś go w ryja.


— Prze­moc niczego nie roz­wią­zuje. — Zaczy­nam zamy­kać drzwi. — Muszę
jechać.


Kontr­uje mój ruch. Łapie za drzwi i otwiera je sze­roko.


— Ni­gdzie nie poje­dziesz, dopóki nie dostanę cze­goś od cie­bie.


— Na przy­kład kopa w jaja — grożę, ale czuję, jak w brzu­chu zaci­ska się
supeł. Mogę sobie mówić, co chcę, ale spójrzmy praw­dzie w oczy — to
naprawdę wielki facet, który z łatwo­ścią mógłby mnie skrzyw­dzić.


Jego szare oczy stają się czarne, gdy słońce zacho­dzi za niskimi
wzgó­rzami.


— Sły­sza­łem, że zosta­wi­łaś wszyst­kich na lodzie. Spa­ko­wa­łaś graty pew­nej
nocy i wyje­cha­łaś. Wku­rzy­łaś też wielu ludzi, tych, któ­rzy zawsze cię
chro­nili, gdy pako­wa­łaś się w kło­poty przez ten swój nie­wy­pa­rzony język.
Zwłasz­cza ten koleś, z któ­rym się zawsze zada­wa­łaś.


— Nie uda­waj, że nie znasz jego imie­nia. — Mój głos drży nieco. Czuję,
że sytu­acja wymknęła mi się spod kon­troli, i zaczy­nam pani­ko­wać. — Nie
zapo­mina się imion ludzi, któ­rych pięść tra­fiła cię w twarz.


Na jego szyi poja­wia się żyła. Ude­rza pię­ścią w okno.


— Tam­tej nocy nawa­li­łem się, a Micha był trzeźwy. I to bzdura, że mnie
stłukł za to, że cię zosta­wi­łem na moście. Prze­cież sama o to pro­si­łaś.
Gdzie tu, do cho­lery, moja wina?


Naj­wy­raź­niej Micha przy­wa­lił mu wię­cej niż raz, bo nie o tym przy­padku
mówi­łam.


Cią­gnę do sie­bie klamkę.


— Zaraz zamknę drzwi, a ty sobie pój­dziesz.


— Kim ty jesteś? — Wytrzesz­cza na mnie oczy.


— Tym, kim zawsze byłam — odbur­kuję. — Tylko bez całego tego bagażu. —
Spo­koj­nie zamy­kam drzwi. — Możesz odjeż­dżać, Lila.


Przy­ja­ciółka cofa samo­chód i wypro­wa­dza go na asfalt. Nie patrzę w tył
na Grant­forda ani na most. Oddy­cham przez nos, pró­bu­jąc zacho­wać
opa­no­wa­nie i kon­trolę nad uczu­ciami


— O co w tym wszyst­kim cho­dziło? — pyta Lila. — Co to był za cudak?


Zapi­nam pas i pod­krę­cam kli­ma­ty­za­cję.


— Taki koleś, któ­rego zna­łam ze szkoły śred­niej.


— Myśla­łam, że chce cię zabić… Może powin­ny­śmy zadzwo­nić po poli­cję.


Z głębi umy­słu wypły­wają prze­bły­ski mojego daw­nego życia.


— Tak to tutaj wygląda. Poza tym on war­czał, ale nie gryzł. Uwierz. Był
tylko zde­ner­wo­wany czymś, co kie­dyś zro­bi­łam.


Otwiera sze­roko oczy i moc­niej ści­ska kie­row­nicę.


— Co zro­bi­łaś?


Zer­kam na opu­sto­szałą drogę odbi­ja­jącą się w lusterku wstecz­nym.


— Nic, o czym chcia­ła­bym roz­ma­wiać.


Zwal­nia, gdy poja­wia się ogra­ni­cze­nie pręd­ko­ści.


— Jak ci się to udało? Zacho­wa­łaś taki spo­kój, nawet gdy pró­bo­wał
przy­trzy­mać otwarte drzwi. Ja sza­la­łam z ner­wów.


— To tylko instynkt — kła­mię. Gdyby znała praw­dziwy powód, jestem
cho­ler­nie pewna, że nie były­by­śmy przy­ja­ciół kami.
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Im bli­żej do mojego domu, tym moc­niej czuję pra­gnie­nie, by powie­dzieć
Lili, by omi­nęła zjazd i wró­ciła do Vegas. Lila odpręża się po
przej­ściach z Grant­for­dem, gdy tylko odda­lamy się od wychodka. Resztę
podróży zaj­muje nam roz­mowa o zaję­ciach i impre­zach stu­denc­kich, ale gdy
docie­ramy do pod­jazdu mojego domu, na nowo poja­wia się strach i panika.


— Jak tu… miło. — Wzdryga się, wyglą­da­jąc przez okno. — A więc tutaj
dora­sta­łaś?


Na roz­gwież­dżo­nym nie­bie świeci księ­życ w pełni, oble­wa­jąc bla­skiem
śmieci na pod­jeź­dzie, stary old­smo­bile cutlas oparty na pusta­kach przed
gara­żem i obła­żącą farbę na ścia­nach dwu­pię­tro­wego domu. Na jed­nej z nich wisi poła­mana rynna, koły­sząc się na wie­trze. Drzewo obok mojego
okna wygląda, jakby usy­chało. Kie­dyś było moją dra­biną ratun­kową, dzięki
któ­rej wymy­ka­łam się z pokoju, ale ostatni raz wypadł wtedy, gdy zmarła
moja matka.


Już ni­gdy nie wespnę się na to cho­lerne drzewo.


— Tak, oto dom. — Wysia­dam i czuję powiew chłod­nego wie­trzyku. Zza drzwi
sąsied­niego domu dobiega nas z gło­śni­ków Like an Angel Rise Aga­inst.
Wszę­dzie palą się świa­tła i roz­le­gają się krzyki i śpiewy. Pod­jazd
zasta­wiają zapar­ko­wane zde­rzak w zde­rzak samo­chody. Na uschłym traw­niku
przed budyn­kiem i na tara­sie ludzie palą papie­rosy.


Jedna z imprez Michy. Zupeł­nie jakby czas sta­nął w miej­scu i cze­kał na
mój powrót.


— Boże, nic tu się ni­gdy nie zmie­nia. — Okrą­żam samo­chód. — Lila,
otwórz, pro­szę, bagaż­nik.


Klapa unosi się. Lila ostroż­nie wysiada z samo­chodu. Przy­gląda się
impre­zie. Gry­zie kciuk. Tak robi, kiedy się dener­wuje.


— Jezu, jesz­cze dzik­sze balety niż stu­denc­kie imprezy. Nawet nie
wie­dzia­łam, że to moż­liwe.


Zarzu­cam na ramię ciężką torbę.


— Jesteś pewna, że chcesz dzi­siaj spać u mnie w domu? — Szpe­ram w bagaż­niku w poszu­ki­wa­niu kosme­tyczki. — W sąsied­nim mia­steczku jest parę
naprawdę przy­zwo­itych hoteli.


— Nie jestem przy­zwy­cza­jona do takich miejsc. I tyle… Ale jestem pewna,
że będzie świet­nie. — Bie­rze z tere­nówki jedną z moich podu­szek i przy­tula ją mocno.


— Jesteś tego abso­lut­nie pewna? — Balan­suję pudeł­kiem umiesz­czo­nym pod
ramie­niem. Nie chcę, żeby została i była świad­kiem tej strony mojego
życia. — Dla nie­któ­rych ludzi to miej­sce to nieco za wiele do
znie­sie­nia.


Mruży oczy i celuje we mnie pal­cem.


— Może pocho­dzę z zamoż­nego mia­steczka, ale to nie ozna­cza, że już
wcze­śniej nie bywa­łam w surow­szych oko­li­cach. Poza tym kie­dyś poszły­śmy
do tego sklepu z uży­wa­nymi rze­czami w Vegas, a tam­tej­sze sąsiedz­two było
zde­cy­do­wa­nie nie­bez­pieczne.


Tak naprawdę to wcale nie była taka zła oko­lica, ale posta­na­wiam pomi­nąć
to mil­cze­niem, skoro ona i tak zosta­nie tu tylko na jedną noc.


— Wybacz, ja tylko… chcia­łam się upew­nić, że ci będzie wygod­nie. —
Prze­su­wam torbę na bio­dro i macam w ciem­nym bagaż­niku w poszu­ki­wa­niu
dru­giej torby.


— Obie­cuję, że sobie pora­dzę przez tę jedną noc. — Robi znak krzyża na
sercu i uśmie­cha się. — Doprawdy, może nawet odważę się na tyle, by
spraw­dzić, jak prze­biega impreza obok.


Gwał­tow­nie zmie­niam temat.


— Mogły­by­śmy wyjąć resztę rze­czy jutro, bo jest tak ciemno, że ledwo
cokol­wiek widać. I nie wiem jak ty, ale ja jestem wykoń­czona.


— Sądzę… — Jej oczy wędrują w kie­runku pod­jazdu. — Boże Wszech­mo­gący,
kto to jest? Cze­kaj. Czy to… tak… — Pisz­czy cicho i pod­ska­kuje. — Ella,
to chyba ten chło­pak z two­jego rysunku, ten Micha, z któ­rym, jak
twier­dzisz, ni­gdy się nie uma­wia­łaś.


Upusz­czam torbę na zie­mię i gar­bię się, roz­wa­ża­jąc ucieczkę. Scho­wać się
pod samo­cho­dem? Pobiec do domu? Rzu­cić się do bagaż­nika?


— Hej, piękna — Micha mówi uwo­dzi­ciel­skim tonem. — Nie powin­naś par­ko­wać
samo­chodu na świe­żym powie­trzu. Ktoś go pew­nie zwi­nie.


Dźwięk jego głosu spra­wia, że moje ciało prze­szywa dreszcz. Sądzi­łam, że
to uczu­cie znik­nie po ośmiu mie­sią­cach pobytu poza domem, ale w jakiś
spo­sób czas zadzia­łał odwrot­nie. Jest tylko moc­niej­sze i ogar­nia całe
moje ciało. Udaję, że pochło­nęło mnie szu­ka­nie rze­czy w bagaż­niku.
Cho­wam głowę w cie­niu rzu­ca­nym przez klapę.


Lila chi­cho­cze.


— Na pewno nic się nie sta­nie mojemu samo­cho­dowi. To dom mojej
przy­ja­ciółki.


— Two­jej przy­ja­ciółki… — Milk­nie, łącząc ze sobą fakty. Dławi mnie
nie­po­kój. — Cze­kaj. Mówisz o Elli Daniels?


Zbie­ram się w garść i zamy­kam z trza­skiem bagaż­nik. Kiedy Micha mnie
dostrzega, jego oczy powięk­szają się. Ma ten sam wyraz twa­rzy co wtedy,
gdy jego mama powie­działa mu, że ojciec już nie wróci.


Mruga i wyraz zasko­cze­nia znika. Wypływa za to cień gniewu.


— Co ty tutaj robisz? Myśla­łem, że jesteś w Vegas.


Przez chwilę nie jestem w sta­nie wykrztu­sić ani słowa, ogar­nięta
emo­cjami pły­ną­cymi z faktu, że znów go widzę. Micha zawsze był
osza­ła­mia­jąco przy­stojny na ten spo­sób, który spra­wia, że arty­stów boli
serce. Ma na sobie czer­woną koszulę w paski, ciemne dżinsy i czarne
wyso­kie buty. Jego pełne usta obra­mo­wuje sre­brzy­sty ślad. Włosy w kolo­rze ciem­nego blondu są lekko pofa­lo­wane. Skóra przy­po­mina por­ce­lanę,
a przej­rzy­ste jak woda oczy kryją w sobie wię­cej, niż mogę znieść.


— Byłam tam w szkole, ale wró­ci­łam — odpo­wia­dam uprzej­mym tonem, któ­rego
uży­wa­łam wobec wszyst­kich w ciągu ostat­nich ośmiu mie­sięcy. Ale w środku
serce sza­leje dziko, a w krwi krzy­czy to samo pra­gnie­nie, które czu­łam
wobec niego, gdy odcho­dzi­łam. — Cze­kaj. Wie­dzia­łeś, że tam jestem?


Okrąża Lilę i staje bez­po­śred­nio przede mną. Micha to jeden z nie­licz­nych chło­pa­ków wyż­szych ode mnie i muszę zadzie­rać głowę, by
spoj­rzeć mu w oczy.


— Aż do dzi­siej­szego poranka nie wie­dzia­łem, gdzie jesteś. Prze­cież nie
powie­dzia­łaś nikomu, dokąd się wybie­rasz.


Ból w jego gło­sie kłuje mnie w serce, a tele­fon z wia­do­mo­ścią gło­sową,
wciąż spo­czy­wa­jący w mojej kie­szeni, waży z pięć­set kilo­gra­mów.


— Wybacz, ale potrze­bo­wa­łam ode­rwać się od tego miej­sca. Było takie…
wszystko było takie… cóż, sam wiesz, jak to było.


— Nie, wcale nie wiem. — Opiera rękę na bagaż­niku, jakby miał zaraz się
prze­wró­cić. — Prze­cież wyje­cha­łaś i nawet nie powie­dzia­łaś mi, do
cho­lery, dokąd.


Muszę odejść, zanim prze­bije się przez moją tar­czę i stracę pano­wa­nie
nad sobą. Pod­no­szę torbę z ziemi i macham mu na do widze­nia.


— Miło było z tobą znów poroz­ma­wiać, ale jecha­ły­śmy pra­wie dwa­na­ście
godzin i chcę się tylko poło­żyć.


— Ja nie jestem taka zmę­czona — mówi Lila, a ja wbi­jam w nią bła­galny
wzrok. — Och, chyba jed­nak jestem. — Udaje, że ziewa.


Spiesz­nym kro­kiem zmie­rzam do bocz­nych drzwi domu, ale Micha staje mi na
dro­dze. Jego ręka opada na samo­chód jak szla­ban na prze­jeź­dzie
kole­jo­wym. Wsysa do ust kol­czyk, który ma w war­dze, i patrzy na mnie z taką namięt­no­ścią, jakby miał mnie zaraz poca­ło­wać.


Przez sekundę tego pra­gnę.


Pochyla się do mojego ucha, ści­sza­jąc głos do intym­nego szeptu.


— Chodźmy gdzieś razem. Pro­szę. Cze­ka­łem osiem mie­sięcy na roz­mowę z tobą.


Wzdry­gam się, czu­jąc, jak gwał­tow­nie reaguje moje ciało na jego głos.


— Nie mogę z tobą roz­ma­wiać, Micha — dukam, odsu­wa­jąc się. Ude­rzam
bio­drem w bok samo­chodu. Do oczu napły­wają łzy, ale nie pła­ka­łam od
ponad roku i nie pozwolę sobie na to teraz. Obra­cam się na pię­cie i pędzę do domu.


Nie woła za mną — to nie w jego stylu. Ale całą drogę jego spoj­rze­nie
wywierca dziurę w mojej porą­ba­nej gło­wie, dopóki nie zamknę za sobą
drzwi.


Wtedy znów mogę oddy­chać.


Micha


Słowo, ja chyba śnię. Przede mną stoi Ella. Wygląda dokład­nie jak Stacy
Har­ris, zdzi­ro­wata che­er­le­aderka, z którą cho­dzi­li­śmy do szkoły
śred­niej. Ella pobiła ją kie­dyś, bo Stacy naśmie­wała się z dziew­czyny na
wózku.


To jedna z tych rze­czy, które spra­wiły, że się w niej zako­cha­łem: ogień,
pasja i potrzeba wsta­wia­nia się za wyrzut­kami, nawet jeśli ozna­czało to
zosta­nie jed­nym z nich. Ni­gdy nie zali­czała się do żad­nej kate­go­rii —
była zwy­czaj­nie Ellą — ale teraz wygląda jak jakaś cho­lerna żona ze
Step­ford. Wciąż jest taka sek­sowna. Ma twarde jak skała ciało i bar­dzo
dłu­gie nogi. Wiele razy wyobra­ża­łem sobie, jak te nogi opla­tają mnie w pasie. Teraz też wirują w moim umy­śle, nawet jeśli ona sama wygląda jak
ktoś zupeł­nie obcy.


Jej cudowne zie­lone oczy zakryła błysz­cząca powłoka, jakby stłu­miła w środku wszyst­kie uczu­cia. Nie jest szczę­śliwa, że mnie widzi, i tro­chę
mnie to rani, ale jesz­cze bar­dziej wku­rza. Zaczyna gadać coś o tym, że
jest zmę­czona. Wciąż to powta­rza, by unik­nąć kon­fron­ta­cji. Patrzę, jak
poru­szają się jej wargi, i tak bar­dzo pra­gnę ją poca­ło­wać, ale wiem, że
pew­nie by mnie kop­nęła, gdy­bym tego spró­bo­wał. Pochy­lam się więc ku
niej, wdy­cha­jąc zapach jej wło­sów i bła­gam, by poszła gdzieś ze mną.


Nagle ona zaczyna biec pod­jaz­dem i zamyka się w domu. Ruszam za nią, ale
w bok głowy ude­rza mnie fris­bee.


— Wybacz, stary — woła Ethan, prze­ska­ku­jąc przez płot z chy­trym
uśmiesz­kiem na twa­rzy. — Wymknęło mi się.


Roz­cie­ram głowę i marsz­czę brwi.


— Świetne wyczu­cie czasu, dupku.


Unosi ręce.


— Powie­dzia­łem, że prze­pra­szam. Sta­łeś tam oszo­ło­miony jak jakiś
cho­lerny zbity cip­ciuś, więc pomy­śla­łem, jak cię z tego wyrwać. —
Zgar­nia fris­bee z betonu i gwiż­dże cicho na widok mer­ce­desa przy­ja­ciółki
Elli. Okrąża go, pod­wi­ja­jąc rękawy. — Czyja to zaba­weczka? Czyżby Elli?


— Raczej jej przy­ja­ciółki. — Wpa­truję się w drzwi domu, zasta­na­wia­jąc
się, czy mam się wbić do środka i zażą­dać wyja­śnień, czemu odcięła się
ode mnie na osiem mie­sięcy.


— Odkąd to Ella zadaje się z ludźmi, któ­rzy wożą się takimi samo­cho­dami?
— Ethan zagląda do środka przez przy­dy­mioną szybę.


— Zni­kła na osiem mie­sięcy. — Z rękami w kie­sze­niach cofam się do płotu,
który oddziela podwórko Elli od mojego. — Kto, u dia­bła, może wie­dzieć,
kim ona teraz jest?


Muszę się napić, choć od ośmiu mie­sięcy nie mia­łem kro­pli alko­holu w ustach. W dniu, gdy ode­szła Ella, nie żegna­jąc się, posze­dłem do tam­tej
nory, spi­łem się i wyła­do­wa­łem cały gniew na twa­rzy Grant­forda Davisa.
Poja­wiły się gliny i wsa­dziły mnie za bycie pod wpły­wem i napaść. Wciąż
jestem pod nad­zo­rem kura­tora. Musia­łem przez jakiś czas uczęsz­czać na
zaję­cia kon­troli gniewu. Naprawdę nie­źle sobie radzi­łem i wzią­łem się w garść, ale po pię­ciu minu­tach od poja­wie­nia się Elli jestem gotów
wszystko zaprze­pa­ścić.


Idę do kuchni, biorę piwo ze skrzynki z lodem i sado­wię się na kana­pie
mię­dzy blon­dynką i bru­netką.


Blon­dynka chi­cho­cze.


— Och mój Boże, czyżby wró­cił nasz zły chłop­czyk Micha?


Nie pamię­tam, jak ma na imię, ale podej­muję grę.


— Pew­nie, że tak, kotku.


Potem prze­chy­lam piwo i topię w nim ból wraz z Ellą. Tylko ona potra­fiła
spra­wić, bym czuł taki smu­tek. Jedyna dziew­czyna, która ni­gdy mnie nie
chciała.
  
Roz­dział trzeci


Ella


— Rozu­miem, że to Micha? — Lila prze­cha­dza się po mojej kuchni,
zawią­zu­jąc moc­niej polu­zo­waną wstążkę w talii kwie­ci­stej sukienki. —
Jest jesz­cze ład­niej­szy niż na obrazku.


— Tak, to Micha. — Kop­nię­ciem prze­su­wam pudełko po popla­mio­nym lino­leum
na pod­ło­dze i zapa­lam świa­tło. Wszystko wygląda tak samo: kolory rodem z lat sie­dem­dzie­sią­tych, wikli­nowe krze­sła wokół szkla­nego stołu oraz
żół­to­brą­zowe blaty.


— Czyli tutaj mieszka tylko twój tata? — Lila krąży po nie­wiel­kiej
kuchni. Jej wzrok zatrzy­muje się na bla­cie przy zle­wie, gdzie rząd­kiem
przy ścia­nie stoją butelki.


— Tak. Mój star­szy brat wypro­wa­dził się, gdy tylko skoń­czył szkołę. —
Popra­wiam rączkę torby i kie­ruję się ku scho­dom. W domu śmier­dzi zgni­łym
jedze­niem i dymem. Znisz­czona sofa w paski sto­jąca w pokoju dzien­nym
świeci pust­kami, a z popiel­niczki na ławie wysy­pują się nie­do­pałki.
Tele­wi­zor gra, więc go wyłą­czam.


— Gdzie jest twój tata? — dziwi się Lila, gdy wspi­namy się po scho­dach.


— Nie jestem pewna. — Nie mówię prawdy, bo pew­nie sie­dzi w barze.


— Dobrze, a mama? — drąży. — Ni­gdy mi nie powie­dzia­łaś, gdzie mieszka.


Lila nie wie zbyt wiele o mnie i chcę, by tak pozo­stało. Mrok, który
skrywa przed nią prawdę o mojej mamie, moim bra­cie — wszyst­kich w tym
aspek­cie mojego życia — pozwo­lił mi na prze­mianę w kogoś, kto nie musi
radzić sobie z moimi pro­ble­mami.


— Mój tata pra­cuje nocami — wymy­ślam histo­ryjkę — a mama wypro­wa­dziła
się dość dawno temu. Mieszka teraz na wzgó­rzu Cherry.


Lila pochyla się do przodu, by przy­pa­trzeć się uważ­nie por­tre­towi mojej
matki na ścia­nie. Mama ma takie same kasz­ta­nowe włosy, bladą skórę i zie­lone oczy jak ja. Jej uśmiech jest rów­nie sztuczny jak mój.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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